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P R Z E  G L Ą D .
Monarchyn Aus tryacka.  —  Hiszpania.  —  F r a n c j a .  — Niemce.  

Kró les two Dolskie.  •— G r e c j a .  — Wiadomości  handlowe.

M o n a r c h y a  A n s t r y a c k a .

IŁzee* urzędowa*
Ł w o w ,  23.  sierpnia.  Na mocy rozporządzenia  wydanego  przez 

pana ministra sp raw  wewnęt rznych  w porozumienia z panem mini­
s t r em  sprawiedl iwości  i z szefem najwyższej  władzy policyjnej r a ­
czył  Jego c. k. apos tolska  Mość Najwyższem postanowieniem z dnia 
11.  b. m. naj łaskawiej  rozporządzić ,  że ogłoszony w XXXVI. zeszy­
cie dziennika ustaw państwa regulamin prasy z dnia 27.  maja r.  b . ,  
począwszy od 1. wrześn ia  r. b. wejść ma w zupe łną moc obowiązującą 
tak że  i w owych k rajach  i częściach t e ry to ryum  państwa,  k tó r e  się obe­
cnie znajdują w stanie oblężenia,  a wykonaniem mają się zająć władze 
w regulaminie prasy ku t emu oznaczone ;  że prze to  począwszy od 1. 
wrześn ia  r.  b. w ładze  pol i tyczne i policyjne,  p ro k u ra tu ry  państwa i 
sądy zwyczajne  ze względu na nadzorowanie p rasy  i na ukaran ie  
p rzez  prasę  popełnionych czynności  p rzeciwnych  ustawom,  wejść mają 
w regula rny  zak res  działania wyznaczony im przez  us tawę  karną,  
p rzez  rozporządzen ia  względem kompetencyi  i p rzez regulamin prasy,  
czynność zaś władz wojskowych  i sądów wojennych ze względu r.a 
sp rawy  prasy począwszy od tego dnia ma ustać.

To  Najwyższe rozporządzenie  podaje się s tósownie do wysokiej  
uchwały pana mini st ra  sp raw wewnęt rznych z dnia 18.  b. m. 1. 5015 
do powszechnej  wiadomości .

Sprawy krajow e.
(Obchód uroczystości urodzin Najjaśniejszego Pana w Tarnopolu.)

' F a . r n o p o l ,  19.  s ierpnia.  Urodziny Jego ces.  Mości obcho­
dzono dnia wczora j szego  w tu te j szem obwodowem mieście z zwyczaj ­
ną solennością.  Ws zys tk i e  cywilne i woj skowe władze,  garnizon,  u-  
rzędnicy magist r atualni  wraz  z miejskim wydziałem i cechami,  nas tę ­
pnie licznie zebrani  mieszkańcy miasta znajdowal i  się na nabożeń­
stwie,  k tó r e  o dziesiątej  godzinie p rzed południem w r z y m s k o - k a t . , 
tudz ież  w grecko-ka tol ick im parafialnym kościele odprawiono.  R ó ­
wnież w dwóch głównych synagogach zasyłano uroczys te  modły o 
pomyślność Jego ces.  Mości.  —  Podczas  nabożeństwa w rzy m sk o -  
kat .  kościele rozdano  pomiędzy zgromadzonych  ludzi pięknie d r u k o ­
wany hymn ludu i odśpiewano g o ;  —  a w synagodze oświadczyła 
gmina dla uświetnienia u rodzin Najjaśniejszego Pana swoje gotowość 
do założenia w Tarnopo lu  domu roboty,  i p ro jek t  do tego p r zed ło ­
żyła c, k.  p rze łożonemu obwodu.  Namieniony p ro jek t  je st  nas tępnją-  
coj osnowy:

Wie lk a  l iczba niemających za r obku  osób,  k tó r e  dla b raku r o ­
bo ty  i zat rudnienia oddają się p różniactwu  i curaz  bardziej  pomna­
żają w naszym kraju paup eryzm ,  okazuje po t rzebę założenia domu 
roboty,  w k tó ry mby  się zdolni do robo ty  ubodzy naszego obwodu 
umieścić i w pożyteczny  sposób wyżywić mogli.  Ale zupe łny brak  
wszelkich zak ładów przemysłowych w naszym kr a ju  ut rudnia nie­
zmiernie wyb ór  takiego domu,  gdyż  z pewnośc ią  nie można naprzód  
o z n a c z y ć , j aki  rodzaj  robót  może być wykonywany  z pożytkiem w 
takim domu,  aby zdolnych do robo ty całego obwodu ubogich mógł  
za trudn ić .  Dlatego niżej wyrażeni  sądzą,  że na teraz  najs tosowniej  by ­
łoby za łożyć p r a c ^ a r n i ę ,  gdyż  t am zna lazłaby zat rudnienie t akże  
wielka liczba ubogich wdów i s ierót ,  k tó rych  małżonkowie i ojcowie 
w roku 18 4 8  częścią  cholery,  częścią  wojny ofiarą padli,  a k t ó r e  z 
rnałemi n iezaopatrzonemi dziećmi żyją t e raz  bez wszelkie j  subsysten-  
cyi i zasi łków,  j edynie z dobroczynności  swych spółbl iźuich.  Co się 
zaś  tyczy również wielkiej  l iczby będących bez sposobu do życia o- 
sób płci męzkiej ,  tedy  wymaganiom obecności  możnaby najlepiej od ­
powiedzieć przez założenie małej szkółki  dla wydoskonalenia p r ak ty ­
cznych gospodarzy wiejskich i użytecznych ekonomów.

(Obchód uroczystości urodzin Najjaśniejszego Pana w Tarnowie.)
T a r n ó w ,  19. sierpnia.  W  dzień p rzed urodzinami  Jego  c. k. 

Apostolskiej  Mości  było nasze miasto r zęsis to  oświetlone,  a wczora j  
odprawiono o dziesiątej  godzinie przed południem w katedra lnym ko­
ściele solenne nabożeństwo,  na k tó rem przewielebny imx. biskup P u -  
kalski  ś ród  licznej asys tencyi  celebrował ,  i na k tó rem się c. k. k o r ­
pus oficerów,  urzędn icy wszystkich  dy kas te ryów T ar n ow a  w unifor­

mie i w wielkiej l iczbie zebrani  pobożni  Chrześcinnie znajdowal i .  
Rozstawione w pobliżu kościoła 5 batal ionów dawały podczas g łó ­
wnych części  sumy zwycza jne salwy,  a  w końcu nabożeńs twa odśpie­
wano uroczyście T e  D eum  i hymn Indu. Popołudniu był  u imx, b i ­
skupa wielki obiad,  na k tó r y  byli wezwani  wszyscy wyżsi  oficerowie 
i księża,  następnie przełożeni  wszystkich  urzędów i ni ektórzy u r z ę ­
dnicy podrzędni .  P rz y  końcu obiadu spełni ł  imx. biskup za zdrowie 
Jego c. k. Apostolskiej  Mości ,  Najdos tojnie jszych Jego Rodziców i 
całego Cesar skiego Domu to a s t ,  na k tó ry  t r zy kr o tn ym  radosnym o-  
k rzyk iem „Niech ż y j c ! “ zgromadzenie odpowiedziało.  W  wieczór  t e ­
go festynu spali ł  tu te jszy kancel ista sądu szlacheckiego Ada lbe r t  T o r -  
massy świetne sz tuczne ognio podczas przegrywające j  bandy muz y­
cznej  c. k.  pułku,  przyczem uzb ierany czysty dochód 85 złr.  2 0  kr .  
m. k. przeznaczono  na fundusz inwalidów gal icyjskich i dla T a r n o w ­
skiego zakiadu  s ie rót  w równych  częściach.  W ten sposób zakoń ­
czyły się u roczys tośc i  tego radośnego dn ia ,  k tó rym najpiękniejsza 
sp rzyja ła  pogoda.

(L it. „kor. austr.<( o ułaskawieniach ogłoszonych najnowszą Gazetą W ied .)

Wiedeń, 24. sierpnia.  Dzisiejsza „Gazeta W ied eń ska “ za ­
wiera liczne u łaskawienia tak ich osób,  k tó re  dia powstania w W ę ­
grzech  w r,  1 8 4% 9 pociągnięte były do odpowiedzialności  i zos ta ły  
skazane.  Za razem wyrażoną zos ta ł a Najwyższa wola Jego Cesar skiej  
Mości, aby węg ie rsk ie  sądy wojenne odtąd zaniechały czynności  swoje 
odnoszące się do zda rzeń  z lat  wspomnionych.

Tak  korzys ta ł a  znowu łagodność i dobroć se rca mi łościwego 
Monarchy z sposobności ,  aby uieść pociechę l icznym w żalu po g rą ­
żonym familiom, puścić w zapomnienie klęski  lat nieszczęsnych i naj­
łaskawiej  przyjąć pełne sk ru chy  uczucia tych obłąkanych j ako ręk o j ­
mię przyszłego,  p rzyzwoi tego i wdzięcznego ich zachowania się.

Równie  j a k  się w tern najwyższem postanowieniu wyraźn ie  ob ­
jawia uznanie dobrego i lojalnego ducha,  k tóry o tacza ł  Monarchę na 
Jego podróży po W ę g r z e c h ,  t ak też odbija się w niem także  pe ­
wność i zaufanie,  że i najponętniejsze podszep ty  nie zdołają sp r o w a­
dzić kiedy lud węgier ski  z drogi  prawa i obowiązków poddańczych.  
Pod warunkiem tak pięknego i zaszczytnego zaufania można było za j ­
ścia przeszłośc i  puścić  w niepamięć.  Nic rozerwany węzeł  między 
wzniosłą dynas tyą a ludami Aust ryi  nanowo j e s t  usta lony,  a w obo-  
pólnem współdz ia ł aniu spoczywa t e raz  g w a r a n c j a  szczęśl iwej ,  pogo­
dnej i błogiej  przysz łośc i  wszystkich  tych krajów i ludów, k tó r e  ł a ­
ska Opatrzności  poddała ber łu aus t ryack iemu.  ( L . k . a . )

(W iadomości potoczne z W iednia.)

W iedeń, 24. sierpnia.  P ow ro tu  Jego Mości Cesarza  z Ischl  
do Wiednia spodziewają się w sobotę dnia 4.  września.

—  W e dł ug  dotychczasowych przygo towań  ma Naj j aśniejszy Pan 
d. 28.  września  udać się w podróż do Zagrabia.

—  Jego Mość Cesa rz  rozporządzi ł ,  ażeby się wojsko z budyn­
ków dawnego Wiedeńskiego  konwiktu  miejskiego do 1. października 
wyprowadzi ło,  i ażeby lokalność tę użyto do umieszczenia ł acińskie­
go ( r z ym sko -k a to l i ck i ego )  seminaryum dla Galicyi,  tudz ież  ruskiego 
( g recko-ka to l i ck iego)  dla Węgie r ,  Galicyi i S iedmiogrodu,  wyższego 
instytutu dla ks ięży świeckich,  k tó r zy  dotychczas  umieszczeni  byli  w 
k lasztorze  Augustynów i mającego się za łożyć seminaryum h is to ry ­
cznego.

— W  c. k. armii rob ią  t e raz próby z gumi -elas tycznemi  b a ­
gnetami  do fechtowania,  k tó re  mają być bardzo odpowiedne ,  nauka 
bowiem może być gruntowniej  udzielana,  gdyż niema najmniejszej  o-  
bawy wzajemnego uszkodzenia.

—  Budowa kolei  żelaznej  z Oderbergu do K rak ow a  już rozpo ­
częta i będzie według rozporządzenia  mini steryum handlu wszelkicmi 
do dyspozycyi  będącemi  siłami bez p r ze rw y  dalej p rowadzona .

—  Na podstawie postanowień t r a k t a t u  i ze względów poli ty­
cznych uwolnieni są żyjący w Aust ryi  poddani  tu rec cy  od podatku 
od dochodów,  zwłaszcza  że aus t ryaccy  poddani  ży jący w Turc y i  są 
również uwolnieni  od podatków.  ( L l . )

— Jego c. k. Apostolska Mość raczy ł  najwyższym listem wła­
snoręcznym z dnia 15.  Iipca b, r. ze względu na dobre sprawowanie 
się służących w armii synów osądzonego p rawem wojennem za z b r o ­
dnię s tanu Mikołaja barona  V ay  postanowić,  aby jego skonfiskowany 
majątek j ego  dzieciom zwrócono.

—  Zapowiedziane w u rzędowej  części  „Gazety W iedeńsk ie ju 
pod dniem 19.  b, m. spalenie 80 0 .0 0 0  z ł r .  w banknotach odbyło się 
dnia 21.  b. ni. pod dozorem komisyi  w  wyznaczonym do tego domu 
na Glacis.  ( 'W ie n , Z ig . )



—  Jego Cesa r ska  Mość mianował  c. k. pełnomocn ika  u dworu  
kroi .  p ruskiego F.  M. L.  Antoniego barona P ro k c s c h  rzeczywis tym 
członkiem c. k. akademii  umieję tności  w Wiedniu.  ( L . h . a . )

(K urs w iedeński z 27. sierpnia 1852.)
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Hiszpania.
(Spór względem granicy ku Francyi.)

f t S a d r j t ,  11.  s ierpnia.  „ HeruUlo“ donosi  w liście z Bajony 
żc mieszana k o m is ya ,  ma jąca polecenie uk ładać  się o hyszpańską 
granicę,  napotyka z każdym dniem nowe t rudności ,  zwłaszcza  ze 
s t rony  Fran cuzó w,  k tó rzy  p r zez  nadużycie i c i erpl iwość hyszpańskich 
władz  zabrane  t e ry to ryu m całkiem za swoję własność uważają.

Nieporozumienia te  doszły niedawno do tego s topn i a ,  że rząd 
hyszpańsk i  uznał  za r ze cz  s tosowną rozwiązać komi s j e ,  k ló r a  się w 
tej  chwili  zajmuje nowym ważnym wypadkiem.

Zdaje się w samej  rzeczy,  że podprefek t  w Mauleon wziął  za 
po zć r  j edną  z niezl iczonych kwesty i, j ak ie  między pograniczncmi  na­
rodami  powstają codzień,  i z oddziałem wojska wkroc zy ł  do Salazor .  
Mówią,  Ze r ząd hyszpański  p rzes ła ł  o tym przedmiocie energiczną 
notę do f raucuskiego posła w Madrycie,

Właśn ie  rozpoczęto  robo ty  mostu,  k tó ry na r achunek  obu r zą ­
dów ma być zbudowany  w Behobia .  T e  roboty  k ie rowane są przez 
f rancuskiego i hiszpańskiego inżyniera.  ( Abbl . W, Z . )

(Królowa opuszcza w w rześniu Ildefonso )

i f l a d r y t ,  10.  s ierpnia.  Jej Mość Królowa chciała pozostać 
p rzez  cały wrzes ień w Granja ,  ale ze względu na powi e t rze ,  które 
się tam zmieni ło w prawdz iwe  zimowe,  ma między 2(5. i 27.  września 
opuścić Ildefonso,  a najszczególniej  dla zdrowia  małej  księżniczki .

Ó K  Z . )
(Bandy zbójeckie w królestw ie Korduba.)

W  króles twie  Korduba pojawiły się nagle bandy zbójeckie z ło­
żone z pię tnas tu  do dwudzies tu ludzi,  i dopuszczające  się największych 
zdrożności .  Ludność okol iczna a szczególnie mieszkańcy samotnych 
folwarków niepewni są swego mienia a nawet  i życia.  Zbó jcy  popeł ­
nili w przeciągu ośmiu dni we wsiach San  Nicolas,  la Concept ion i 
Cons tant ina cz te rnaście  mor der s tw  i spalili cz t ery  folwarków' ,  przy-  
czem do 150  sz tuk bydła roboczego i rogatogo udusi ło się w ogniu. 
Ministrowie sp raw  wewnęt rznych i policyi ot r zymal i  więc na odbytej  
dnia 11.  s ierpnia w La Granja r adzie minis teryalnej  przyzwolenie ze 
s t r on y  swych kolegów do powiększenia o 2 0 0 0  ludzi korpusu  Guar -  
dias Civilcs i wysłania ruchomej  kolumny ( z  lOOOca ludzi  złożonej)  
do Korduby  i Sewill i  dla ścigania i wytępienia rozbójników zagraża­
jących całej okolicy.  Żony i kochanki  tych op ry sz k ów ,  k t ó r e  sp o ­
kojnie po wsiach mieszkają ,  mają być pod s t r aż  oddane i ka rą  „Fn-  
p lum ar "  (op ierzenia )  dotknię te ,  jeźl iby  się wzbraniały wy kry ć s c h r o ­
nienie zbójców,  o k tó rem zawsze j ak najdokładniejszą mają wiado­
mość .  Ty m sposobem spodziewają się w kr ó t ce  wytępić rozbójników 
i bezpieczeńs two przywróc ić .  Minister Ordonnez pracuje  n iezmordo­
wanie nad wykonaniem swego planu, a te legraf  znajduje się w u s t a ­
wicznym r u c h u ,  aby j a k  najspieszniej  dostawić wozami do Madrytu 
z różnych  s t ron  gwar dye  cywilne mające we jść  w skład ruchomej  
kolumny .  (-A. a. Z . )

i?rańeya.
(Synody dyccczalne. — L ist pasterski Arcybiskupa Lugnuńskiego. — Wypadki

na wyspie Guadeloupe.)
3 * a r y 18.  s i erpnia.  Biskupi F rancy i  nie przes tawa ją odby­

wać swych synodów dycceznlnycli .  Lis tami pas ter sk iemi  publ ikują 
uchwały koucyl iów prowincyalnych , k tó re  o t r zymały  potwierdzenie  
apostolskiej  stolicy.  Unirers  podaje wyciąg uchwał  koncyl ium w 
Rouen,  Z  tego widać miedzy innemi , j aką ważność p rzypisują bi­
skupi  prasie ,  i j aką  mają na nią baczność.  P as te rz e  kościoła w Rou­
en rozkazują  t akże  swym p r o b o s z c z o m ,  aby ani w ko śc io łach ,  ani 
podczas  procesyi  nie cierpiel i  oznaków poli tycznych.

—  K ar dy n a ł  a rcybi skup L yo ńs k i ,  iinx. de Bonald,  wmiesza ł  się 
również l is tem pas te rskim do sporu o używaniu pogańskich klasy­
ków w szkołach katol ickich.  Oświadcza się za za tr zymaniem ich tak,  
aby z nich wypuszczono  to,  co niemoralne,  a to, co pogańskie s p r o ­
stowano objaśnieniom, iżby w ogóle w chrzcściańskim duchu z nich 
korzystano,  i żehy obok nich także chrzcśc iańsk ich  klasyków za ­
prowadzono.

—  Zda je się,  mówi P a tr ie ,  że nic sami Amerykańscy r j b a o y  
oska rżen i  są o targnięcie się na p rawa Angielskich kolonis tów w 
Ameryce północnej .  Dają się s łyszeć  także skargi  na rybaków F r a n ­
cuskich.  Ostatni  pocz towy s t a tek z Ameryki  przywiózł  w samej r z e ­
czy w ia d o m o ść ,  Ze wiceadmi ra ł  S i r G e o r g e  Seymour  odpłynął  swym 
admiralskim okrętem Cumber land o sicdmdziesięciu działach do N o ­
wej Fuo d la nd i ,  aby być na konferencyi  miedzy f rancuskimi  i angiel­
skimi komisarzami ,  k tó rzy  tam są zgromadzeni  dla rozpoznania ska rg  
przeciw f rancuskim rybakom względem wdzierania się do p rawa ry -  
bołos twa wyspy L ab ra do r  i Nowćj -Fundlandyi .

Kwestya  ta wik ła  się, jak widać ,  co raz  bardziej  i właśnie to 
zau ik ł an ie  musi koniecznie przyjazne i s tanowcze załatwienie sprawy 
wywołać .  Nieprzyjaciel skie k roki  między Anglią i Stanami Z jedno-  
esouemi i F raucyą  z drugiej  s t rony  dla tej snmćj sp raw y  j e s t  nie­
podobieńs twem."

—  O wy padkach  na wyspie Guadeloupe donosi  t e raz 31 ominęt 
H era ld :

„Fan  Charles  Dain p rzyby ł  drugim czerwcowym sta tkiem po­
cztowym.  Gdy paropływ,  na k tórego  pokładzie się z n a j d o w a ł , s t a ­
nął  dnia 5,  lipca na kotwicy przed B as se to r ne ,  p ros i ł  pan I lusson , 
d y r ek to r  admin i s t r ac j i  sp raw wewnęt rznych,  tudz ież  pan Yallee , je-  
neralny ins pek to r  policyi,  pana Dain, aby niewysiadał  na ląd na zwy-  
czajnem miejscu wylądowania.  Fan Dain jednak nie z w a Zając na tę 
p r zes t rogę ,  wysiadł  na lad i był  pomimo usi łowań policyi i żandor-  
meryi  natychmias t  o toczony i wyszydzony.  Ty lko  pod zasłoną policyi 
mógł  się puścić w dalszą d r o gę ;  ato i polieya niczdołała p rze szko­
dzić wzrzawliwemn szar iwar i ,  k tó r e  t r w a ł o  aż do nadejścia nocy,  po­
czerń pan Dain opuści ł  miasto i udał  się na wieś.  P rz ya resz towauo  
t r zydzies tu  m ło d y c h ,  do najznakomitszych familii należących ludz i ,  
k tó r zy  w tej demonst racyi  mieli udział.  Naza ju t rz  ogłosi ł  gu b er n a ­
to r  pan Anbry-Bail leul  p rok lam ac j e ,  w które j  naj surowszemi  karami  
zagroz i ł  sprawcom dalszych roz ruchów.  Dnia 12. odprowadzi ła  pana 
Dain złożona z dwunastu żandarmów s t r aż  do rządowego g m a c h u , 
gdzie chciał  oddać wizytę urzędowy,  Pomimo rozs tawionego wojska 
zaczęły się znowu ro z ru chy  uliczne,  k tó ro  pociągnęły za sobą l iczne 
aresztacyc .  Manifestacja  ta p rzyb ra ła  g roźny  cha rak te r ,  a ulic p r ze ­
szła na ukons ty tuowane korporacye .  Cała municypalnośe w Basse -  
T e r r e ,  wyjąwszy szwagra pana Dain, podała się do dymisyi i zaszłą 
na ulicach miasta mani fes tac ję  uznała za wyraz  uczuć k ra ju  i r ady 
komunalnej .

J § * a f f y .  m ę d r z e c  a  G ł j a e i t d a y .
(D okończenie.)

T u  wypada  mi ,  nim Mirzie dalej opowiadać k a ż ę ,  p rzy toczyć  
ki lka s łów wyjaśniających powyższą  p rzemowę Fa tymy.  Pomiędzy 
Ta r cz y n am i  na Kaukaz ie  j e s t  z w y c z a j ,  że pannę młodą ,  chociaż r o ­
dzice zezwalają na związek , musi  na rzeczony  gwał t em uprowadzać.  
Im więcej  dziewica się opiera , rzuca , k rzy cz y  i na rzeka , tern za 
sk romnie j szą  i niewinniejszą ją  uważają.  Cz ęs tok roć  wydarza ją  się 
p rzy te m —  nawet  nie zawsze bezpieczne —  uta rczki  pozorne mię­
dzy k rewnymi  panny młodej  i przyjaciółmi  pana młodego.  Po tern 
zboczeniu koniecznem wróćmy do opowiadania Mirzy,

„Dopie ro  po długich naleganiach udało się mądrej  Fa tymie  u- 
spokoić  moją Zulejkę.  Z  drżeniem i t rwogą  sz ła  za mną , gdym ją 
t a k  samo j ak wszedłem pokryjomu wyprowa dza ł  z domu. Po tem po­
wie rzy łem ją  opiece F a t y m y ,  a sam opoda l  szedłem za niemi.  —  
W k r ó t c e  dostal iśmy się szczęśl iwie do owego miejsca przy ścieżce 
wiodącej  w góry,  gdzie się po raz  p ie rwszy  z Fatyrną umawiałem.  
Żal  po rozstaniu  się z rodzinnym domem zastąpi ły  w kró tc e  inne u- 
czucia w se rcu  mej kochanki  . . . Byl iśmy bezpieczni  —  byliśmy 
szczęś l iwi !  I  nigdy j e szcze w życiu niewydawalo  mi się s łońce tak 
ja sne,  j ak im owej nocy by ł  ks iężyc  dość późno  wschodzący na nie­
bie!  . . .  .

P rz ed  świ tem przyłączyl iśmy się do ka r a w a n y ,  lecz p rzed tem 
jeszc ze  z rob i ł a  nam F a t ym a  niespodziankę szczególnego rodza ju  w y ­
znaniem.  Upadłszy do nóg swej pani wyzna ła  jej ,  że kocha  A k i m a ,

naszego przewodnika.  Z ra z a  oburzyło to  Z u l e j k ę , że có rk a  Alego 
uczuła skłonność dla poganiua , lecz wkró tce uspokoiła się zn ow u,  
bo miłość p rzebacza chętnie mi łości ;  a z resztą  s tosunek  ten Akima 
z Fatymą  był  oraz rękojmią naszego własnego bezp ieczeństwa .  Obie 
niewiasty otuli ły się tak szczelnie czadrami  sw em i ,  że niktby ich po­
znać niezdołał .  I j a  także zmieniwszy zupe łnie  twarz  i ubranie u -  
cbodzi łem za kupca a Baka handlującego dywanami.

P ie rwszego dnia użył  Akim tego ś rod ka  o s t r o ż n o ś c i ,  iż od łą­
czywszy się od karawany udał  się z obiema niewiastami uboczną 
ścieżką p rzez  l a sy;  Zule jka j echa ła  na oś l e ,  a ffrmienin z Fa tymą 
szli za nią pieszo. Bez tćj p rzezorności  byl ibyśmy zgubil i  się od razu,  
albowiem za kilka godzin już  dopędzi ł  nas oddział  j eźdźców,  w k t ó ­
rego dowódzcy pozna łem zaciętego Achmed-Kana,  Szczęśc iem nie- 
uważał  on mnie nigdy w Gjaendży,  za tem w przebran iu  mojem nie-  
pot rzebowałem się wcale obawiać t e g o ,  aby niczwrócić j ego podej­
rzenia na siebie.  J ako ż  w istocie p rzeglądnął  on badawczym w y ro ­
kiem całą karawanę nas zą ,  lecz n iespost rzeg łszy żadnej  niewiasty 
popędzi ł  wkró tce  dalej, miotając s t i a s z n e  p rzek leńs twa  z to w ar z y sz a ­
mi swymi . . . .

P r z y k r e  j e s t  ubós two  — ale n ieznośnem staje się wted y  do­
piero , gdy znaleziony i znowu s t racony  ska rb  zapozna nas z ca łą  
s rogością jego.  Na cóż się przyda cz łeku p rzechodzić  p rzez ogrody 
raju,  kiedy to tylko p r ze pra wa  do piekła 1“
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K orp or ac ya  adwoka tów w B a s s c -T e r r e  pos tanowiła t a k  długo 

niestawać przed sądem do bronienia sp raw , dopokąd pan Dain bę ­
dzie członkiem sądowym.

Nawet  t ajna r ada  (conacil pr irć )  podała się do dymisyi  z o- 
świa dcz en i em , żc uważa za zł e udział  pana Dain w administ racyi  
kolonii ,  i nie chce podzielać niebezpiecznej  odpowiedzialności  za nie­
s tosowne rozporządzen ia ,  k tórych  on byłby p ierwszą przyczyną.

Gdy te wiadomości  dos ta ły  się dnia 9.  do Pointo a P i t r e ,  po ­
wsta ło powszechne nieukontentowanie .  Municypalność , cz łonkowie 
izb handlowych i oficerowie miiicyi podali się do dymisyi.  ( W .  Z ,)

(Rady okręgowe za ustaleniem  władzy prezydenta. — „Gaz. de France" o 
oporze biskupa Lucon przeciw  odśpiewaniu T e Deum.)

P a r y * ,  20.  sierpnia.  Na szczególną uwagę zas ługują życzenia 
_ obiawione ze  s t rony  rad  okręgowych  względem utrwalenia r ządów 

księcia Lud wik a  Napoleona.  —  Większ a  część tych zg romadzeń  
postępu je  z umia rkowaniem,  i życzy sobie powro tu  Cesa rs twa.  Mała 
zaś  tylko l iczba rad pomienionych domaga się na wszelki  sposób 
p rzywrócen ia  r ządu cesarskiego.

—  Względem oporu ze s t rony biskupa w Lucon przeciw od­
śpiewaniu T e  Deum  dnia 15.  s i e rp n i a ,  zawiera Guz, de France  
nas tępujące  wyjaśnienie:  W  jednej  wsi należącej  do dyecezyi  Lucon 
pochowano z rozkazu  burmis t r za  i prefekta zwłoki  j ednego p r o te ­
s t anta  na cmeta rzu katolickim.  Bi skup zaniósł  prze to  ska rgę  do mi-  
n is t eryum wyznań,  k tó re oddało mu s ł us zno ść ,  leez mimoto u t r z y ­
mała się p ie rwotna decyzya władz miejscowych.  Na to wydał  biskup 
okólnik do swojego kleru z tem oświadczeniem , że kiedy dyecezya 
okry ła  się żałobą,  zatem byłoby rzeczą wcale niestosowną wznosić 
modły dziękczynne,  i ze dopiero wtenczas  na nie zezwoli ,  gdy już 
ustanie p rzyczyna  zgorszen ia ,  (Abbl.  W. Z . )

(W iadom ości potoczne z Paryża.)

P a r y * ,  20.  sierpnia.  Znowu wotowało 23 rad okręgowych 
adresy  dziękczynne dla L.  Napoleona.  Cz te ry  z tych korporacyi  wy­
raziły równocześn ie  mniej lub więcej  j a sno życzenie p rzywrócenia 
Cesar stwa .  Rada okręgowa w Guinganip ( d u  N o r d )  chce aby t e r a ­
źniejsza władza była ustaloną i uwiecznioną;  rada okręgowa w Bour -  
ganeuf  ( C r e u s e )  żą d a ,  aliy nakoniec r ząd p rzyb ra ł  t rwal szą formę i 
wzniósł  się na t rwa l szych i więcej  s t anowczych  pods tawach ;  r ada w 
w Louv ie rs  ( E u r e )  żą d a ,  aby s tanowczo ustalono nową erę ro zp o ­
czętą w początku tego wieku przez  wielkiego N a p o l e on a ; r ada w 
Sc h le t t s t aed t  (bas  Rh in )  poprzes ta j e  na wyrażen iu :  Stabilite  ( u s t a ­
lenie}.

—  21.  sierpnia.  Monitcur  ogłasza dziś zapowiedziane już mia­
nowanie żony mera , pani Abicot  de Rogis,  kawalerem legii honor o­
wej.  T a  dama odznaczyła  się j ak  wiadomo wielką odwagą przy ob ro ­
nie meryi  Oizon i o t r zymała  tam pchnięcie sz tyle tem i ranę od kuli.

—  Urzędowe doniesienia z prowincyi  o u roczystośc i  15.  s i e r ­
pnia są bardzo entuzyastyczne.  YV Per iguoux czytano na oświet lo­
nym hotelu p re fekta  nas tępujący t r a n sp a r e n t :  „Bóg s twor zy ł  Napo ­
leona,  a potem odpoczął . “ — Monitcur  donosi ,  że dzień Napoleona 
dnia 15. sierpnia z wielką u roczystośc ią  obchodzono w pięciu p o r ­
tach wojennych.

—  Jenera łowie Changarn ie r  i Bedeau nie są wykreś leni  z li­
sty armii,  chociaż imiona ich nie są wymienione w kalendarzu pań­
s twa (Almanach N a t i on a l ) ;  są oni między j enera łami  zostającymi w 
dyspo zy c j i  i pobierają  należącą im pensyę G000 franków.  W  bu le ty-  
nie us taw wymienieni  są j ako mieszkający w P ary żu  (w depar t amen­

cie Sekwany.  Je ne r a ł  Chnngariner  ma 59  łat  i s łuży 3 7  l a t ,  między 
terni 23 kampani i ,  co wynosi  60 lat s łuż by ;  Bedeau ma 48  lat  ż y ­
cia a 31 s ł u ż b y ;  odbył  24 kampanii  l iczy mu się p rze to  w ogóle 55  
lat s łużby.  O j ene ra łach  Lamor ic ie ł e  i Lefló niema j e szc ze  wzmianki  
w tym dekrec ie  pensyonowania.  (& , P r . )

(D epesze telegraficzne )
P a r y ż ,  20.  sierpnia.  Kilku mini s t rów już odjechało dla ob­

j ęcia  poruczoncgo  im k ie rownic twa w radach jeneralnych.  Mówią 
znowu o projekc ie  zaprowadzenia  dawnego podziału na 32  prowincyi  
zamiast  t eraźniejszego na 86 depar tamentów.

P a r y ż ,  21.  sierpnia.  Z  57  rad okręgowych  oświadczyło się 
18 s tanowczo za p rzywrócen iem Cesar stwa .

Buletyn ustaw zawiera dekre t  wyznaczający j ene ra łom Bedeau 
i Changarnier  pensyę w sumie 60 00  franków.  ( P . S . A . )

P a r y ż ,  22.  sierpnia.  Monitcur  oświadcza,  że  pogłoska  o na­
stąpić mającem rozwiązaniu gwardyi  narodowej  j e s t  fałszywa.  W y ­
bory  uzupełnia jące na miejsce panów Carno t  i Cavaignac wyznaczone 
są na dzień 26.  września.

P a r y ż ,  23.  sierpnia.  Ren ty  105 — 76.  Wczora j  potwierdz i ł a  
Belgia zakaz p r ze d ru k u .  ( L . k . a , )

i\Ic3itce.
(Zachowanie się  posła dla lcsięztw saksońskich w spraw ie konstytucj-i 

FrankfurtsUiej.)
Do dziennika Hctmb. Nachr,  piszą z Turyngi i ,  że i poscl  s e j ­

mu związkowego dla księ stw saksońsk ich j e s t  z l iczby tyc h ,  k tó r zy  
głosowali  p rzeciw uchwale związkowej  w sprawie  kons t y t uc j i  E ran k-  
furtskicj ,  a w kwestyi  pol i tycznego równouprawnienia żydów powo­
łał  się na Hesyc elektoralną,  gdzie podobne zrównanie  zaprowadzone  
ustawą z roku 1831 potąd się j e szcze ut rzymuje.  P rzedstawiono mu 
wsze 'akoż  mianowicie ze s t rony  P r u s ,  że po nadużyciach z roku  
1848 powinno to być szczegół lnym obowiązkiem rządów,  iżby zasa ­
dę pańs twa  chrześc iauskiego u t rzymano w całej obszerności .  Pomie-  
niona korespondeneya podaje z resz tą  za r zecz  pe w ną ,  że t e raźn ie j ­
szy pruski  poseł  związkowy chciał  j e szcze  w par lamencie Er fu r tskim,  
k tórego  był  członkiem,  zaproponować  wyłączenie żydów od p raw po­
l i tycznych.  (A .  B .  W . Z . )
(Uchw ała rady miasta Drezdna względem  nabycia i utraty prawa obywatelstwa

w Saksonii.)

I 9 r c * ( i n o ,  21.  sierpnia.  Względem zas tosowania us tawy  z 
2go z. m. tyczącej  się nabycia i u t r a ty  prawa obywatel s twa w k r ó ­
lestwie S as k ie m ,  uchwaliła rada miejska z zast r zeżen iem p o tw ie r ­
dzenia deputowanych  miejskich us tawę ,  wed ług której  między innemi 
musi  się każdy cudzoziemiec wykazać posiadaniem przynajmniej  1000  
talarów,  chcąc na p rzysz łość rozpoczynać  w Drezdnie cechowe j a ­
kie rzemiosło.  W e dł ug  doniesień dziennika D resd. Jour.  widziało 
się mini steryum sp ra w  wewnę t rznych spowodowanem wziąć tę  uc hw a­
łę do urzędowej  wiadomości ,  a mianowicie dla u t rzymania w tej mie­
rze  nadzoru.  Uchwalę tę niemożna prze to  uważać j e szcze  za nie­
wzruszoną ,  a tem mniej j e szcze  za w/.ńr i p rzyk ład  dla innych gmin.

(Środki rządowe przeciw  sełccyi Baptystów.)
H a n o w e r ,  19.  sierpnia.  Zjawienie się dwóch fanatycznych 

apos tołów sekty Bap tys tów z Bremy i Rinteln w sąsiedniem księstwie 
Lippe,  spowodowało rząd w Bi ickeburg po nadaremnych  ze s t rony  
duchowieństwa upomnieniach , do wydania na p r o p o zy c ję  konsys to -  
r za  rozka zu  tćj  t reści  : że pod ka rą  uwiezienia niewolno bawić w

„Bard zo  mądrze p r a w i s z , mój Mirzo” —  prze rwa łem mu — 
„lecz na cóż p rzyda się mądrość  w powieści  miłosnej  ? Czyż  niespie- 
wa Hafis : Rozum inusi milczeć,  gdzie mi łość p rzemawia?

Lec z  s łowa moje p rzebrzmia ły bez odpowiedzi  z j ego s t rony  ,
i niczem już  niemógłem poruszyć kiedy indziej dość gadat l iwego Mi­
rzę ,  aby mi dokończy ł  powieści .  —  „Puść  mnie” —  rze k ł  po chwili 
—  „co pomogą s ł o w a ?  Kogo ma spotkać  n ieszczęście ,  to nieominio 
go pewnie.

Mnie ujął  miłości  u rok  zwodniczy,
Niepytaj  : dla ko go ;  —

Mnie dano wypić kielich g o r y c z y ,
Niepy ta j :  przez  kogo !“

Z w ro tk ę  tę odśpiewał  ża łośnym głosem i nieżycząc mi nawet  
dobrej  nocy,  wyszedł  z pokoju.  Lecz  j a  rozbudz iwszy  raz  ci ekawość 
Waszą ,  niemogę wyśl iznąć się z tego t ak j ak  mój nauczyciel  szano­
wny,  ale musze opowiedzieć Wa m jeszcze  koniec tej powieści ,  o ile 
szczegóły te  znane mi są z opowiadań późniejszych.

Trzec iego dnia zaskoczy ła  podróżnych  okropna burza  połączona 
z silnym, nieustannnym deszczem.  Na szczęście czyli r aczej  nieszczęście 
ich znajdowała się w pobliżu wioska,  i podczas gdy muły i juki  zo ­
stały pod s t r ażą  poganiacza mułów,  szukal i  Mirza-Szaf fy i Akim sch ro ­
nienia w  chacie t a tar skie j ,

W  chwil i ,  gdy  obie jadące  na osłach niewiasty wjeżdża ły  do 
wsi w towarzys twie  swych ob ro ńc ów ,  toczy ła  się w  małym doinku 
p rzy  d rodze  następująca rozmowa:

„P a t rz  Selimie — . niejestże to  Akim, kupiec z Baku ? Na Boga

—  to on ! Odkądże to dywany jego zamieni ły się w niewiasty ? P a t r z  
jak smukłe  hurysk i  dwie jadą obok n iego!”

„ W  istocie,  możnaby przysiądz,  że to Akim” — od par ł  zaga -  
dniony;  —  „ależ przecie niebyło go p rzy  k a r a w a n i e ,  gdyśmy p r z e ­
jeżdża l i ,  i tych niewiast  niewidzieliśmy t a k ż e . “

„Plecież j a k  Kazwińczyk  (g łup iec ) .  Czyż nicmdgł  on uboczne-  
mi drogami jechać  poprzód lub za ka r a w a n ą ?  Cóż mówi p r z y s ło w ie : 
Dwóch l losyan  za  jednego P e r s a ,  a dwóch Per só w za j ednego Ormie-  
nina, to równ y  handel.  Lec z  Ałłah użyczył  dość świa t ł a  mej głowie ,  
że widzę dokładnie i domyślam się wszys tkiego.  Te ra z  idźmy czem-  
predzej  do Achmed-Kana,  a gn iew jego zamieni się w r a d o ś ć ” .

Rozmawiający byli to  dwaj  g ie rmkowie  Achmed-Kana , k tó r y  
wracając z daremnej  pogoni  zmuszony by ł  szukać tam także  sc h ro ­
nienia przed deszczem.

W  pół godziny potem była już  Zu le jka  i Fa tyma  w ręku  swych  
prześladowców.  Pomijam smutne sceny,  jakie się odbyły  przy tem.  —  
O jednej  tylko musze wspomnieć koniecznie , choć p r z y k r o  mi b a r ­
dzo, że  o niej zamilczeć niemogę.  Obie niewiasty,  z k tóremi  obcho­
dzono się j ak naj łagodniej ,  doznały bolu se rca  tylko,  lecz Mirza-Szaffy 
mędrzec z Gjaendzy,  śpiewak miłości ,  wina i róż,  mus ia ł  oprócz n ie-  
zgojonćj  nigdy rany  w se rcu ponieść na rozkaz  dzikiego Achmed-  
Kana haniebnie jszy cios je szcze .

T e  same pięty,  k tó re  go wzn ios ły  do szczytu szczęśc ia  —  do 
pokoju Zulejki  •— nabiegły •—  bas tonadą!
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k r a ją  żadnemu obcemu misyonarzowi  Baptys tów.  Odprawianie zbo­
ró w religijnych ze s t rony  k ra jowców do sek ty  tej  na leżących,  kara 
ma  być dwumiesięcznym aresz tem , sp rawowanie  zaś  f unk c j i  k a ­
płańskich,  j akoto udzielanie s a k r a m e n t ó w , święcenia na k a p ł a ń s t w o ,  
b łogosławienie ślubom małżeńsk im,  sześcio-mies ięcznem uwiezieniem.

(A b l.  W . Ż . )
S f h w e r l . l ,  w sierpniu,  „Deutsche Vo/ksha/leiL donosi :  Me- 

k lenburski  właściciel  dóbr pan Ke t t enb ur g  p rzeszed ł  w początku  tego 
rok u  z swoją  familią na wyznanie katol ickiego kościoła.  Po s ta ra ł  się 
o katol ickiego ks ię dza ,  k tó r y  u niego mieszkał ,  odprawia ł  w jego 
pomieszkaniu mszę świętą,  t rudn i ł  sic spowiedzią i szafunkiem świę­
tyc h  sakramentów,  A że ten właściciel  dóbr  oddalony j e s t  o 14 mil 
od katol ickiego kościoła  i mieszka na wsi,  więc tu  zachodzi  istotuic 
po t rze ba  moralna.  Zaledwie rząd Wielkiego księcia o tern się dowie­
dział ,  natychmias t  wydał  do pana K e t t en b ur g  r e s k r y p t ,  k tó rym nie 
tylko odprawienie wszelkiego nabożeństwa katol ickiemu księdzu w je­
go p rywatnem pomieszkaniu zabroni ł ,  lecz mu nawet  r o z k a z a ł ,  aby 
t ego  księdza w przeciągu  ośmiu dni całkiem ze swoich dóbr  wydalił,  
gdyż rząd Wielkiego Księcia nic chce cierpieć w swych k rajach  k a ­
tol i ckiego ks iędza oprócz w Scl iwerin i Ludwigslust .  Z res z t ą  wolno 
j e s t  panu de Ke t t e n b ur g  w swojem prywatnem pomieszkaniu domowe 
katol ickie nabożeńs two odprawiać,  (A .  B .  W . Z tJ

(Kurs giełdy berlińskiej z 24. sierpnia.)
Dobrowolna pożyczka 5%  102%  p. 4% %  z r. 1850 104%. 4% %  z r. 

1852 104% . O bligacye długu państwa 94% . Akcye bank. 108%  1. Pol. list. za­
staw . — ; nowe 97 ; Pol. 500 1. 91; 500 1. 153 1. Frydrychsdory 13% 2.
Inne złoto za 5 tal. 10%. Austr. banknoty 85% .

M rólestwo P olskie .
W a r s z a w a ,  24. sierpnia.  W  ciągu dnia wczora j szego za ­

chorowało  na cholerę w W a r sz a w i e  osób 226, wyzdrowiało  203, u- 
mar ło  120; ogólna l iczba chorych 077. ( G a z .  W a r s z . j

CrPeeya.
(Skutki zarazy na drobne rodzynki. — Mianowania.)

A t e n y ,  17.  s ierpnia.  Ze wszys tk ich  s t ron  nadchodzą naj smu­
tniejsze doniesienia o sku tkach zarazy na drobne rodzynki .  Miasto 
62 milionów f u n t ó w , k tó re  zwykle  zbierano , wynosić będzie zbiór 
t egoroczny  zaledwie 13 mil ionów funtów.  Na wyspach Jońskicli  liczą 
t r zec ią  część s tr aty.  —  S en a t o r  Sidorik i s  mianowany zos ta ł  k rólew­
skim komisarzem przy  tu te j szym św. Syn odz ie ,  p. Condur iot i s  sze­
fem sekcyi  w mini steryum sp ra w  zagranicznych.  ( L . l c .  a . )

Wiadomości handlowe.
(Ceny targowe w  obwodzie Lwowskim .)

L w ó w ,  22.  sierpnia,  Na t a rgach  w G r ó d k u ,  Ja ryczowie  i 
S zc z e i cu  płacono w pie rwszej  połowie s ierpnia w przecięciu za k o ­
rzec  pszenicy 6 r .— 6 r .— 6 r . l 2 k . , żyta  4 r .— 4 r . — 4 r . l S k .  , jęczmienia 
3 r . l 8 k . — 3 r , 3 0 k . — 3 r . l 2 k . , owsa 2 r , 2 7 k . — 3r .— 2 r . , l i reczki  0 — 4r. 
2 4 k . — 4 r . , kukurudzy  w S zcz e rc u  6 r . 2 4 k . , kartofl i  2 r .4 k . — 0— 2r. 
Z a  ce tna r  siana płacono 3 2 1/5k ł-  4 0 k . —  0., wełny w Ja ryczowie  70r .  
Sag  d rzewa  twardego  sprzedawano  po 9 r . — 5 r . — 8 r . 3 6 k . , miękkiego 
po 7 r . ~  4 r .4 0 k . — 7r.  Fu n t  mięsa wołowego  kosz tował  3 7 sk . — 3Y3k. 
— 3 7 2k. i garniec  okowi ty  l r . 3 0 k . — l r . l l k . — lr . 4 8 k .

M a r s  l w o w s k i .

Dnia 27. sierpnia.

Dukat h o l e n d e r s k i ....................................
Dukat c e s a r s k i .........................................
Półim peryał zł. r o s y j s k i ........................
Rubel sr. r o s y j s k i ...................................."
Talar pruski . ..........................................
Polski kurant i pięciozłotówk. . . .
Galicyjskie listy  zastawne za 100 złr.

gotówką | towarem

zlr. kr. |  złr. kr.
. mon k. 5 30 5 34

« 5 35 5 40
n 9 42 9 45
n 1 52% 1 53%
•n 1 43 1 46

n « 1 23 1 24
• w » 85 — 85 20

Kurs listów nastawnych w gal. stan. Instytucie kredytowym.
Dnia 27. sierpnia 1852.

Kupiono prócz kuponów 100 p o .......................................... mon. konw.
Przedano „ „ 100 p o ..........................
Dawano „ „ za 1 0 0 .............................
Żądano „ „ za 100..................................

(K urs wekslow y wiedeński z 27. sierpnia.)

lit. B. —.
(Kurs pieniężny na giełdzie W ied . d. 25. sierpnia o pól ilo 2giej po południu.)

Ces. dukatów stęplowanych agio 24''%, Ces. dukatów obrączkowych agio 
24% . Ros. Imperyały 9.38. Srebra agio 17%  gotówką.

złr. kr.
mon. konw. 85 —

» 5) — —
w V) — —

» 85 30
sierpnia )

nso. Frankfurt 116% [. 2. m.
116% P- 2. m. Lomlyn 11.41.
>397* I- Bukareszt — Kon-
r. 1851 5% lit. A. 07 "/jo ;

P r n y j  e c li a I i do L w o w a .
Dnia 27. sierpnia.

PP. Szlachtowski Stanisław, c. k. radzca finansowy, z Tarnopola. — Czer­
miński Ksawery, z Uherzec. — G ołaszewski Jakób, z Krzywego. — Konopacki 
Maciej, z Dobromila,

W y j e c h a l i  ze  L w ó w  a.
Dnia 27. sierpnia.

PP. Souvent, e. k. jenerał-m ajor, do Tarnopola. — Fockeim ann, c. ros. 
radzca państwa, do Rosyi. — Augustynowicz Sew eryn , do Kniażego. — Sm ól- 
ski Józef, do Kobylnicy.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
Dnia 27.  sierpnia.

Pora

Barom etr  
w  m ierze  

w ie d .s p r o ­
w ad zon y  do 
0 °  R eaum .

Stopień
ciep ła

w ed łu g
R eaum .

Średni 
stan tem ­
peratury  

d o g .6 . zr.

K ierunek i siła  

w iatru

Stan 
at mo s  fe ry

6 god. zran. 
2 god. pop. 
10 god. w ie.

rr m  t r u  
28 2 08 
28 2 51 
28 2 78

+  13° 
-f- 16,53 
-t- 12°

-+- 16,5° 
-+• 9 0

zaehodni.0

cicho

pogoda 0  
pochm. deszcz  
pochm.

W  JE A  w  n .
D z i ś :  t r a j edya niem. : „ F a u s t . "
Ju tro :  dnia 29go  sierpnia 18 5 2  r. (na  dochód J P .  J a n a  W i ­

s ł o c k i e g o  przedstawioną będzie po raz  p ie rwszy komedya 
w 2 ak tach  z f rancuskiego pp. Scr ibe  i V erne r  p. ii, „ J u l i a  
J u l i a n n a . "  —  Poczcm nastąpi  nowa k rotochwi la w 1 akcie 
z  f rancuskiego p. n, „ Z g o r s z e n i e . "

B K  3B ,  ®  H  n  B K  Ł . a
L w ó w .  D r. Z a w a d z k i , p refesor  f i z y k i , podaje nas tępujące 

objaśnienie o spadłem ziarnie z powie t rza  w dwóch wsiach obwodu 
Br ze żausk iego ,  a później  w Rozdoie,  obwodzie S tryj sk im.  Głąbiki  te 
ksz ta ł tu  pod łużnego  o j ednym grubszym końcu ,  częścią zaś podobne 
ksz ta ł t em  do g ruszki ,  lub wreszc ie  całkiem podłużne,  tw orzą  k o r z o ­
nek  J a s k i e m  trędowatego  (F ica r i a  r auunculoides ) .  Rośl ina pomie-  
niona kwitnie za ra z  na począ tku  w i o s n y , najczęściej  dokoła  drzew,  
w mie jscach wilgotnych,  w gajach,  ogrodach,  p rzy  wrotach itp.  Ł o -  
dyga jej  p rzy  odziomku czerwona i nachylona,  rośnie  dalej pionowo; 
liście je j  nieco soczys te ,  b łyszczące,  ok rąg ła w e  i w ksz tał c ie  serca,  
s łużą częs tokroć  za pokarm,  szczególnie pokąd j e szcze młode.  Głą ­
biki  mogą być t a k że  bez usz cze rbku  zdrowia spożywane,  ale są mało 
pożywne.  Kwia t  sam ma 8—14 l i s teczków jasno-żó ł tych .  W  kielichu 
zkąd  odnikają l i s tk i ,  znajdują się d robne głąbiki  za ro dn e ,  k tó re  po 
zwiędnieniu roś l iny w miesiącu czerwcu leżą na ziemi aż do p r z y ­
szłej  wiosny.  W y d a r z a  się czasem,  że kiedy rośl ina ju ż  zeschnie,  a 
deszcz nawalny spłucze t r oc hę  tej  z i emi ,  k tó r a  pokrywała  korzónki  
i g łąbiki  za rodne,  rozmiecie z i arna t e  wiat r  z des zcz em ,  i ztąd też  
u ros ła  bajka o deszczu zbożowem i tak  zwanej  mannie.  Dawniej  u-  
żywano rośl inę tę za l ekar s two  na s z k o r b u t , i ztąd t eż  ot r zymała 
w j ęzyku  niemieckim swe  nazwisko ( S c b a r b o c k k r a u t ) ,  Do bajki  o

mannie należy t akże  nasienie P rze łączn ika  biuszczoliściowego  (V e -  
ronika hederaefol i a) .  Drobniutkie t e  kwiatki  blado-l i l iowe kwitną czę­
s to kroć  już  z początkiem kwietnia.  Ł o d y g a  ich i liście kosmate ,  
szarozie lone,  l istki zaś nieco pulchne.  —  Nasienie j a sno-b runa tne  z 
ksz ta ł tu podobne do miseczki  lub małej  pieczarki .  Letnią pora po 
deszczu  nawalnym widać ziarna te nieraz na polach i ł ąkach,  a nie­
świadomi rzeczy  uważają je za niezwyczajne zjawisko i spadłe z po­
wiet rza.

W  Oświęcimie wyrządz i ła  burza  dnia 10. b. m. wielkie spu­
stoszenia,  Nasunę ła  się z zachodnio-południowej  s t rony około t r ze ­
ciej po południu z t aką gwałtownośc ią  , że t rudno się było ochronić 
przed ulewą i przed gradem.  W  doniesieniu dodają nietylko,  że wy-  
t łu k ł a  wszys tkie okna od zachodu i p o łu d n ia , dachy p o z n o s i ł a , ale 
wyrywałe  drzewa z ko rzeniem,  a w polu zboża na paiu,  szczególnie 
owsy,  prosa,  l i reczki ,  leżące pod wiat rem wymiet ła  , a siana i koni-  
czynę powynosi ła .  Kośc ió ł  Oświęcimski  i plebania ucierpiały bardzo.  
W  Ł az ac h  folwarku Oświęcimskim pozrywała dachy  z budynków go­
sp oda rsk ic h ,  a jeden dom przy  folwarku zupełnie zniszczyła .  — 
W  Broszkows iach  wywróc iła  p rzy  oborze nową stajnię na bydło,  z a ­
biła ośm krów,  a j edenaście sz tuk  pokaleczyła.
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D o dzisiejszej G azety dołączony jest Dodatek Tygodniowy \ f. 37 .
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Główny R e da k t o r  B I .  § z r z e n i a w a  § a r t y n i . Z  c. k . galic. drukarn i rządowej.


